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Postacie:

Pozna, wiejski hrabia 

Poznabucha, jego żona

Poznasmarki, jego dwaj synowie, dzieci 

Stary ojciec Pozny

Stara matka Pozny 

Bamba, czarny niewolnik Pozny 

Cyca, wędrowna aktorka

Jach Śmierciecki Anioł Śmierci

Gulgelewicz, pod-anioł Anioła Śmierci 

Gulgelko, jego syn 

Happy-endof Litosławski, anioł wybawca

Płacząca dziewczyna 

Garbuska 

Kaleka bez nogi  

Trędowaty

Konający starzec 

Stary wróżbita

Młody wróżbita 

Grabarz 

Pucybut, dziecko 

Cała akcja rozgrywa się w zapadłej wiosce, gdzieś tam w górach Apczach. 

AKT PIERWSZY 

Scena 1 

Noc. Sypialnia Pozny. Pozna przewraca się na łóżku z powodu wielkich mdłości.  

Pozna A teraz nie mogę zasnąć, całą noc przewracam się w łóżku i mam mdłości, bo salami węgierskie na kolacji było znów bez musztardy Dijon. No a przecież pytałem   krowę, pięćdziesiąt razy pytałem czy jest jeszcze musztarda Dijon, a krowa wyciąga hardo do przodu brodę i odpowiada: „Cóż za pytanie – Dijon, dom jest pełen Dijon!” A koniec końców - gdzie dom, a gdzie Dijon, srają ci do gęby, a krowa ma jeszcze czelność mówić - „No to tym razem będzie bez musztardy Dijon. I Sarepska jest musztardą!” „Słyszeliście krowę?” - „I Sarepska jest musztardą!” I wyciąga brodę, a na brodzie pieprzyk, a z pieprzyka wystaje włosek. Uch, jakie wszystko jest obrzydliwe, czyż nie tylko do rzygania potrzebne jest nam jakieś dziewięćdziesiąt lat życia, bo musztarda Dijon to tylko symbol. Czyż nie wszystko jest takie? Cały ten ropiejący kosmos. Weźmy dla przykładu śledzia, mówię krowie: „Tnij wszerz padlino, razem ze szkieletem, ja lubię possać ość!” A ona – wzdłuż, bez ości, a ty ssij sobie język, a teraz nawet i bez musztardy Dijon, och, jak mi się chce musztardy Dijon, jak ja nie mogę bez musztardy Dijon, uch! 

Scena 2 

W tym samym miejscu. Pozna. Wchodzi Gulgelewicz, za nim Gulgelko. 

\

Gulgelewicz Pozma? Hrabia Pozma? 

Pozna Pozna. A pan? 

Gulgelewicz Gulgelewicz. Pod-Anioł Anioła Śmierci. Przyszedłem cię wybawić, jak to się mówi – z łez padołu. 

Pozna /do siebie/ Znaleźli sobie czas na przebieranki, służący! /Do Gulgelewicza z naganą./ No idź, idź już, przynieś sznycel i nie zapomnij o kiszonym ogórku! /Gulgelewicz zaczyna go dusić./ Oj, to boli!

Gulgelko Hi, hi, boli!

Gulgelewicz To mój syn, Gulgelko. Chodzi ze mną do pracy w wakacje. Będzie artystą. Ma bzika na punkcie niebieskiego i fioletowego koloru. 

Gulgelko /Przygląda się dalej twarzy duszonego Pozny./ Hi, hi, twarz robi się niebieska!

Pozna Oj, serce! Powietrza!

Gulgelewicz /obejmuje Gulgelka, gryzie go z miłością/ Och, to dziecko, tylko je zjeść, he he he! 

Pozna /jęczy/ Ale dlaczego? Co ja takiego zrobiłem?!

Gulgelewicz No, przed chwilą miałeś dość własnego życia, narobiłeś hałasu na niebie i ziemi o musztardę Dijon... 

Pozna Jaką znowu musztardę Dijon?! Kto tu mówił o musztardzie Dijon?! Narzekałem tylko, że nie mogę spać, spać! 

Gulgelewicz Dijon! Mówiłeś o musztardzie Dijon. 

Pozna Weźcie sobie Dijon, weźcie sobie Sarepską, weźcie sobie wszystko. Zostawcie mi tylko trochę powietrza! /płacze/ Jeszcze nie żyłem... Jestem niemowlęciem... 

Gulgelewicz Czterdzieści cztery lata – fe! 

Pozna Młodzieniaszek! I dlaczego akurat ja?! Na świecie jest miliard Chińczyków i Hindusów – dlaczego ja? Jest ich tak dużo, a ja jestem jeden!

Gulgelewicz Każdy jak przychodzi jego kolej, wysyła mnie do Chińczyków. Zaczynaj konwulsje. 

Pozna Nie chcę! Nie pozwolę! Chcę żyć!

Gulgelko Hi, hi, fioletowy!

Pozna /ostatkiem sił/ A ty powiedziałeś „Pozma” a ja jestem Pozna! Pomyłka! U ciebie jest zapisane „Pozma”! 

Gulgelewicz /sprawdza w notesie/ Tak, zapisane jest Pozma, zaszła pomyłka podczas przepisywania; napisano „m” zamiast „n”. 

Pozna A co to mnie obchodzi? Napisane jest – Pozma – a ja jestem Pozna! Jeśli zabijesz niewłaściwego człowieka, Bóg cię powiesi! Będziesz niebieski! 

Gulgelewicz /do siebie/ No to wpadliśmy. Pozma - Pozna. /kopie z wściekłością w tyłek Gulgelka./ Co tak stoisz?! Idź, obudź Anioła Śmierci! /Gulgelko wychodzi. Do Pozny./ No, zaraz to wyjaśnimy. Nie martw się, umrzesz. /łapie Poznę za kołnierz, podnosi go do góry/ I nagle nie ma hrabiego, nie ma pana wioski, nie ma głowy rodziny, nawet imienia nie ma, odpadły wszystkie łupiny, został kawałek trzęsącego się mięsa, a pod nim kałuża moczu. 

Pozna /jęczy/ Litości... Nie jestem na to gotowy... Nie wierzyłem, że ta chwila nadejdzie... Jakiego milutkiego synka masz... 

Gulgelewicz Zsikałeś się. Sikamy kiedy przychodzimy na świat, sikamy kiedy z niego odchodzimy, a w środku – musztarda Dijon. 

Scena 3 

W tym samym miejscu. Pozna, Gulgelewicz. Wchodzi gwałtownie Jach Śmierciecki, za nim Gulgelko. 

Śmierciecki No, kto mi tu nie chce umrzeć?! Uch, ambarasik, zawsze ambarasik i zawsze w środku nocy. Do każdego robaka budzą Anioła Śmierci i wszyscy chcą żyć i każdy ma inny powodzik, uch! 

Gulgelewicz Panie Śmierciecki, on nazywa się Pozna, a tu zapisane jest Pozma. 

Śmierciecki /sprawdza w notesie/ Tak, zapisane jest tu Pozma. 

Pozna A ja jestem Pozna! Szanowny Aniele Śmierci – Pozna przez „n”, przez „n” Pozna, przez „n”!

Śmierciecki Cicho! Słyszałem! Posłuchaj Pozna, chodziło nam o ciebie. Jest w prowincji jeden hrabcio i to ty nim jesteś! 

Pozna Ale to Pozma przez „m”, a ja jestem przez „n”, Pozna przez „n”!

Śmierciecki Słyszałem! Tak, błąd podczas przepisywania – błąd.  

Pozna Błąd, błąd! Pozna przez „n”!

Śmierciecki Rzadki wprawdzie to błąd. I Bóg, uch, który jest kolekcjonerem znaczków i monet z rzadkimi błędami, zwłaszcza cesarstwa austro-węgierskiego, w takich przypadkach, uch... 

Pozna Ułaskawia?! 

Śmierciecki Cicho! Naszym problemem jest wyrobienie normy, rozumiesz?! Musisz w ciągu trzech dni przyprowadzić zastępczyka, kogoś kto z własnej nieprzymuszonej woli zgodzi się za ciebie umrzeć. Umrzeć, umrzeć, słyszałeś?! 

Pozna Jednego zastępcę?! Przyprowadzę ich tysiąc! Jestem hrabia Pozna, mam kochającą rodzinę, przyjaciół, rodziców, wioskę pełną chłopów i służących, wszystko jest moje, moje! 

Śmierciecki Cicho! Co tak krzyczysz?! Uch, krzyczą wszyscy, wszędzie wrzaski, uch, wszędzie targowisko, targowisko! Potrzebujemy tylko jednego, nie tysiąc! I nie Chińczyka i nie Hindusa, słyszałeś?! Takich mamy wystarczająco w magazynku! Uch, Chińczycy... Słyszałeś, Pozna?! Do piątku o świcie! Umrzeć, umrzeć! Nie spać i nie śnić, umrzeć! No i w piątek też się nie wyśpię, uch! /kieruje się do wyjścia. Zatrzymuje się./ Gulgelewicz...

Gulgelewicz Tak, Panie Śmierciecki... 

Śmierciecki Kto przepisał do notesu „Pozma”? 

Gulgelewicz Syn. Pomaga mi w wakacje. 

Śmierciecki Jak miałeś na imię, chłopczyku?

Gulgelko /przerażony/ Gu.. Gulgelko.

Śmierciecki Urocze imię na krótkie życie. /dusi Gulgelka/ 

Gulgelewicz Zlituj się nad nim, to dziecko.../płacze/ Dziecko... 

Śmierciecki /rzuca ciało Gulgelki, przygląda się swoim dłoniom/ Uch, pobrudził śliną! /wychodząc, ku nowym problemom, które go czekają./ No, kto mi tu nie chce umrzeć?! /wychodzi/ 

Gulgelewicz /bierze ciało Gulgelki w ramiona. Do ciała/ A czekało nas jeszcze tej nocy trzęsienie ziemi w Turcji, tysiące domów, tysiące ludzi, ogrom, ogrom niebieskiego... /wychodzi z ciałem Gulgelki./ 

Scena 4 

W tym samym miejscu. Pozna. 

Pozna Ja mam umrzeć?! Jak to? To jakiś absurd! Po pierwsze – czekają na mnie, mam plany na dwa lata! A po drugie, co zrobią beze mnie? Jak będą żyć? Widzieliście świat bez Pozny? Nie, nie, świat zrozumie, wyśle zastępcę. Ludzi jest jak śmieci, umierają przecież na głupstwa - umrą i za mnie, z całego serca, ofiarnie, umrą, umrą! /dotyka swojego ciała  jakby widział je po raz pierwszy/ Pozna, Pozna, oj ty mój Pozna, Poznańku... /całuje swoje ręce i ramiona, woła ogarnięty trwogą/ Bamba!

Bamba /z zewnątrz/ Bamba przyjść! /Wchodzi z tacą z przysmakami./ Bamba tu! Sznycel dla pana? Wędlina z indyka? Ozór cielę... 

Pozna /wytrąca tacę, wszystko spada./ Wynocha! 

Bamba /zbiera wszystko pospiesznie./ Bamba przyjść, Bamba być, Bamba wyjść! /wychodzi/ 

Scena 5

W tym samym miejscu. Wchodzi pośpiesznie do pokoju Poznabucha w koszuli nocnej. 

Poznabucha Co to za krzyki?! Znowu gazy?! 

Pozna Poznabucho żono moja, moja droga, moje ty koło ratunkowe, jestem stracony! Przyszedł Anioł Śmierci, chciał zabrać, na szczęście zaszła pomyłka, Pozma zamiast Pozna. I Bóg kolekcjoner znaczków powiedział, że do piątku mam znaleźć zastępcę, a jeśli nie znajdę – umrę! Powiedz mi, kogo wybrać?! 

Poznabucha /do siebie/ Tak bardzo przyzwyczaiłam się do widoku jak je i pierdzi, że aby poczuć względem niego litość muszę skupić się na chwilę i wyobrazić sobie jak leży i rozkłada się w grobie. /zamyka na chwilę oczy i wybucha płaczem/ Jakimże byłeś człowiekiem! Co za osobowość, jakie serce... 

Pozna Jak to „byłeś”?! Do piątku jest szansa! Pomóż mi znaleźć kogoś, kto za mnie umrze! 

Poznabucha Kto za ciebie umrze?! A kto chciałby za ciebie kichnąć!? Ludzie dopłacą jeszcze, żeby zobaczyć cię w grobie...  

Pozna Poznabucho, to sprawa życia i śmierci... 

Poznabucha Ach, nagle „życia i śmierci”?! Kiedy zwijałam się z bólu nerek, mówiłeś „eee!”, kiedy inni umierają - „eee!”, dla innych zawsze „eee!”, ale kiedy boli Poznę nagle nie ma „eee!”, nagle ból boli!

/Pozna łapie ją za szyję wściekły, twarz przy twarzy, prosi o zrozumienie i litość. Poznabucha patrzy w oczy Poznie./

Jakże obca jest mi nagle ta gęba! Przerażasz mnie! Kim ty w ogóle jesteś? 

/Pozna puszcza ją z rozpaczą. Poznabucha do siebie/

Śmierć doprowadza ludzi do szaleństwa! 

/Poznasmarki wchodzą w koszulach nocnych, przyglądają się przerażone rozgrywającej się scenie. Pozna i Poznabucha spostrzegają ich./ 

Moje Poznasmarki! Tata znów będzie leżeć na plecach i śmierdzieć, ale tym razem na zawsze i porzuca was rannych na polu walki życia! 

/Poznasmarki płaczą, biegną ku Poznie. On podnosi je do góry/

Pozna Czy wy w ogóle rozumiecie jak bardzo mnie nie obchodzicie?! Wy z wielkimi  łzami płynącymi z obu stron małego noska i z małymi zaciśniętymi z bezsilności piąstkami. Cała ta tania demagogia jest tylko po to, żeby wzbudzić trochę litości – Rzygać mi się wami chce! /puszcza ich na ziemię/ Ja tu jestem teraz bezsilny, ja tu jestem dzieckiem, ja jestem Poznasmarkiem, ja, ja! 

Poznabucha /przytula do piersi Poznasmarki. Do siebie/ „Ja, ja!”, och, jak oni są wrażliwi i delikatni kiedy mają umrzeć, jak baletnice, wpatrzeni we własny pępek, cieszący się na widok swoich spadkobierców dygoczących w napięciu, brrrr!!

/Wychodzi z Poznasmarkami./ 

Pozna Oj, jak ja z założenia nienawidzę dzieci! Każdy kawałek ich ciała bucha przyszłością, przyszłością, przyszłością! 

Scena 6 

Ranek. Ulica na wsi. Pozna. Przechodzi płacząca dziewczyna.  

Pozna Dlaczego płaczemy? Był chłopak, puknął i uciekł?

Dziewczyna Wróci!

Pozna Nie wróci, a ty jesteś w ciąży, same problemy. Proponuję ci, żebyś umarła. 

Dziewczyna Obiecał, że wróci! Mówił, że kocha! /wychodzi/

Pozna /do siebie/ „Wróci, kocha...” - co za szczęście móc płakać przez głupstwa! Człowiek płacze, ale wie, że będzie żyć! Dzisiaj ona ma siedemnaście lat, rok, dwa  popłacze z załamania po tym co uciekł, dziesięć lat popłacze z nudy z tym, który ją sobie weźmie, dwadzieścia lat popłacze przez brak pieniędzy, pranie i bachory w kołysce, jeszcze dziesięć lat popłacze z żalu, gdy owdowieje z nudy. A na deser popłacze jeszcze pięć lat przez reumatyzm i hemoroidy. I tak po cichu, z odrobiną mazgajstwa dożyła sobie dziwka osiemdziesięciu dwóch lat! 

/Przechodzi Garbuska. Pozna zwraca się do niego/

Pozna Przepraszam, może idziesz utopić się w rzece przez swój garb? 

Garbuska Już się przyzwyczaiłem. 

Pozna Głupstwa, to rana, która się nie goi. Masz prawo umrzeć. 

/Garbuska idzie dalej./

Proponuję ci nawet małą zapłatę. 

/Garbuska wychodzi. Pozna woła za nim/

Przepraszam, zapłatę n i e ma łą! /do siebie/ Co za harmonia, ale pięknie – zdrowa kobieta ze zdrowym garbem. 

/Przechodzi Żebrak bez nogi o kulach. Pozna do siebie/ Och, jeszcze jeden! Akurat dzisiaj, celowo zadawać mi ból, robią mi tu procesję szczęśliwców! Ten będzie tu mi wymachiwał bez nogi do setki, kto mu przeszkodzi. I jeszcze udaje mu się i wypędzają go spod drzwi bez kopniaka!

/Denerwuje się, krzyczy za nim/ Bez nogi! 

/Kaleka zatrzymuje się, odwraca się do niego./ Nie możesz przylepić gumy na końcówki kuli, żeby nie robić takiego hałasu?! 

Kaleka Nie mam pieniędzy. /wychodzi/ 

Pozna /do siebie/ I bez nogi i bez pieniędzy. Szczęście wokoło pożera mnie! 

Scena 7

Ranek. Plac wioskowy. 

Pozna /wzywa/ Słuchajcie nieszczęśnicy, chorzy, biedni, kalecy, śmieci świata, to ja hrabia Pozna!

/Chorzy, starzy, żebracy i kalecy zbierają się wokół niego./ Kto jest gotów umrzeć za mnie w piątek? Będzie to łatwa śmierć. Wypłacę mu i całej jego rodzinie wszystko co mam! /pauza/ Co tak milczycie?! Czy nie widzicie sami jakie śmieci dźwigacie na swoich barkach?! No? Kto chce pozbyć się tego całego plugastwa? Panie i panowie, zapłacę sumy, o których wam się nie śniło! /Pauza. Z nagłą złością/ Umrzyjcie za mnie, kupy śmieci, torby plugastwa! Kim wy jesteście, że będziecie dalej żyć, kiedy ja umrę?! /Pauza. Błagalnym tonem./ Dam wam wszystko, co mam! 

Trędowaty Wszystko? 

Pozna Dużo.

Trędowaty Wszystko czy dużo? To nie to samo. 

Pozna Mam do wyżywienia dzieci, nie męcz! /pauza/ W porządku, daję wszystko. Jesteś gotów? 

Trędowaty Nie. Spytałem tylko orientacyjnie. 

/Przechodzi dwóch ludzi niosących łóżko, na którym leży umierający rzężący starzec./

Jego wypróbuj. Kona. 

Pozna Na co? 

Trędowaty Niedrożność jelit. 

Pozna /pochyla się nad konającym/ Och, mój ty drogi panie, co za tragedia. Oznajmiają mi tu z wielkim żalem, że zostało panu tylko kilka minut cierpienia w tym gównie. Jest pan skończony. Może pan z całkowitym spokojem widzieć siebie jako zmarłego, to pewne. Proszę się nie spierać. A mnie, który sra jak niemowlak ustawiono Bóg wie czemu w kolejce na śmierć. Proponuję tutaj panu, za hojne wsparcie rodziny...   

Konający Sram na rodzinę... 

Pozna To naturalne. Może dla kogoś innego?

Konający Sram na kogoś innego... 

Pozna Jak to? Dla nikogo? Samotni jesteśmy, co? Może jakaś stała modlitwa o spokój duszy albo piękny marmurowy nagrobek... 

Konający Sram na marmurowy nagrobek...

Pozna Rozumiem. Jest pan chłopakiem z charakterem. Jeśli tak, mówię  jak mężczyzna mężczyźnie, wyświadcz przysługę.

Konający Sram na ciebie... 

Pozna Niech pan wyjdzie z tego gówna, proszę pana! Przecież nie ma pan nic do stracenia!

Konający A dlaczego ty masz żyć?! Dlaczego w ogóle mają żyć jak mnie nie ma? Czemu mają się śmiać beze mnie i całować beze mnie? Czemu ma wschodzić słońce, gdy ja będę w ciemności? Czyż świat nie został stworzony dla mnie? Bóg przyozdobił mi go wokoło, a wy jesteście moimi ozdobami. A teraz kiedy odchodzę, na cóż wy mi jesteście, na cóż mi te wszystkie bzdury?!

/Daje znak Poznie, żeby przysunął  do niego twarz, po czym spluwa na nią. Śmieje się chwilę i umiera. Pozna podnosi wzrok ku zebranym, oni przyglądają się mu w milczeniu./

Pozna Och, co za tragedia – wszyscy chcą żyć! 

Scena 8 

Południe. Pokój Pozny. 

Pozna /woła/ Bamba! 

Bamba /z zewnątrz/ Bamba przyjść!  /wchodzi z tacą z przysmakami/ Bamba tu! Sznycel dla pana? Wędlina z indyka? Ozór cielę.../Pozna wytrąca tacę, wszystko spada/

Pozna Wynocha! /z nagłą serdecznością/ Bamba, Bambusiu, Bambuleńko, nie miałbyś może ochoty wyjść wreszcie na wolność? Nie ma pracy, nie ma pana, nie ma bicia.

Bamba Nie ma pana, nie ma bicia – a co Bamba robić?

Pozna Cieszyć się życiem. Wrócić do domu. 

Bamba Na drzewa? 

Pozna Nad drzewami. 

Bamba Bamba nie ptak. 

Pozna Nad ptakami, nad chmurami, będziesz aniołem. Skrzydła, fruuuu, będziesz unosić się nad światem...

Bamba Bamba dziękuje bardzo – Bamba lubić ziemia. 

Pozna Wszystko w porządku, będziesz głęboko w ziemi. 

Bamba Pan powiedzieć nad chmurami. 

Pozna Dusza nad chmurami, ciało w ziemi. 

Bamba Bamba nie lubić ciało tu – dusza tam. Bamba lubić wszystko razem!

Pozna /zmienia wyraz twarzy, łapie Bambę przerażony./ Bamba, niebawem umrę!

Bamba Bamba już płakać!

Pozna Bamba chce, żeby pan żył?

Bamba Bamba bardzo, bardzo chcieć!

Pozna Bamba może.

Bamba Bamba wszystko, wszystko zrobić!

Pozna Wolno mi znaleźć zastępcę. Bamba poświęci swoje życie i umrze za mnie. 

Bamba Bamba nie rozumieć. 

Pozna Bamba rozumieć bardzo dobrze. 

Bamba Bamba, Czarnuszek Bambuszek!

Pozna /przywołuje go do porządku/ Bamba!!! 

Bamba Bamba przyjść, Bamba być, Bamba wyjść! /wychodzi/ 

Pozna Bamba!

Bamba Bamba tu! Sznycel dla pana? Wędlina z indyka? Ozór cielę...

Pozna Jesteś moim niewolnikiem i rozkazuję ci umrzeć za mnie z własnej nieprzymuszonej woli!

Bamba Bamba umrzeć – nie! Bamba żyć, Bamba płakać!

Pozna Nie do płakania ciebie potrzebuję, szukam umarłego! 

Bamba Umrzeć Bamba – nie! 

Pozna Powiedziałeś, że zrobisz dla mnie wszystko!

Bamba Bamba płakać! 

Pozna Jesteś Murzynem, niewolnikiem, eunuchem, nie masz jaj, twoje życie jest jak jajecznica bez soli. 

Bamba Jak sól bez jajecznicy; Bamba nie umrzeć! Bamba żyć, Bamba płakać! 

Pozna /bije go/ Tak czy inaczej cię zabiję! 

Bamba Bamba umrzeć od pana – Bamba umrzeć. Bamba umrzeć od Bamba – nie! 

Pozna /wyciąga szczypce/ Dawaj rękę. Wyrwę paznokieć za paznokciem!

Bamba /wyciąga rękę jęcząc/ Litości Bamba – Czarnuszek Bambuszek!

/Pozna zaciska szczypcami paznokieć i ciągnie. Bamba wrzeszczy i zwija się z bólu./

Pozna No umrzyj ty wreszcie za mnie! Umrzyj z własnej nieprzymuszonej woli! Jesteś mój, mój! 

Bamba Oj, oj, niedobrze być Bamba! Nie jaja Bamba, nie życie Bamba! Bamba cierpieć, cierpieć! 

Pozna Skoro tak, wyrzeknij się życia!

Bamba Bamba już się przyzwyczaić! Nie może Bamba bez Bamba! 

Pozna /ciągnie szczypcami/ Wyrywam! 

Bamba /w największych bólach/ Aj, aj, Bamba cierpieć! Bamba już nie może!  Umrzeć Bamba teraz - tak, ale Bamba umrzeć – nie! 

Pozna /przygląda się krwawiącej ręce Bamby, ogarnia go przerażenie i skrucha/ Och, ile krwi! I wszystko przeze mnie! Wybacz! /do siebie/ No, a jeśli jednak zdechnę potrzeba mi jeszcze grzechów?! /całuje rękę Bamby./ Wybacz, Bamba! Wybacz! 

Bamba Aj, aj! Bamba wybaczyć, Bamba szczekać, Bamba wszystko – tylko nie umrzeć! /wychodzi/ 

Scena 9 

W tym samym miejscu. Poznabucha wchodzi po kryjomu nie spostrzegając go. Szuka czegoś gorączkowo. Pozna skacze w jej stronę. 

Pozna Co tak węszysz?! 

Poznabucha /przerażona/ Kto tu węszy?! 

Pozna Od wczorajszego wieczora nie przestajesz czegoś szukać!

Poznabucha Kto tu węszy! Nic nie węszę! Szukam swojego modlitewnika, żeby pomodlić się za ciebie! Co jest? Co tak się gapisz?! Ukradłam coś komuś?! Jestem we własnym domu! Sam węszysz za mną jak jakiś pies gończy i gadasz! Uch, wszystkie zasługujące na wzgardę cechy nabierają rozbiegu przy konaniu! Uch!!!

Pozna /do siebie/ Szuka testamentu. Och Pozna, Pozna, sznur zaciska się coraz mocniej!

Poznabucha /do siebie/ Nie znajduję nigdzie testamentu. Bez testamentu wszystko przechodzi na mnie i na Poznasmarki i nie ma o co się martwić, ale jeśli jednak coś ukrył, czort jeden wie, może jeszcze na skutek jakiegoś chwilowego szaleństwa przepisać wszystko na jakiś wątpliwy sierociniec albo parszywą dziwkę, o której istnieniu nawet nie wiem. No i wikłaj się w procesy na dwadzieścia lat... Uch, jak ja nienawidzę sierot i dziwek, zostały stworzone tylko po to, żeby wchodzić nie do swoich testamentów! /do Pozny, próbuje być delikatna i czarująca./ Pozna, mężu mój, siedziałam w swoim pokoju, szyjąc sobie czarną sukienkę i przywołałam we łzach drogie wspomnienie: naszą pierwszą miłosną noc, pamiętasz? Jeśli zapadł na ciebie wyrok, że od jutra masz spać sam na wieki, weź mnie teraz. Wzniecimy sobie na pożegnanie mały żar, który nie zgaśnie!

Pozna Bardzo dobrze pamiętam ten pierwszy wieczór... 

Poznabucha /do siebie, radosna/ Pamięta, nie ma testamentu, wszystko nasze!

Pozna …. Już wtedy nie mogłem znieść twojej gęby. 

Poznabucha /do siebie, zasmucona/ Jest testament, dwadzieścia lat procesów. 

Pozna Wdzierałem się od tyłu. 

Poznabucha /do siebie, z iskierką nadziei/ Wdzierał się, może jednak nie ma testamentu. /do Pozny/ Od tyłu? Proszę bardzo, nie jestem kapryśna. Wy mężczyźni szalejecie za wejściem dla służby, kimże ja jestem, żeby zmuszać was do wchodzenia główną bramą? /odwraca ku niemu tyłek w zachęcającej pozie/ 

Pozna Poznabucho, moja żono, widzi mi się twoja dupa - 

Poznabucha /do siebie, radosna/ Widzi mu się dupa, nie ma testamentu! 

Pozna -  i pachnie ona jak para skórzanych kamaszy piechura po trzydziestoletniej wojnie. 

Poznabucha /do siebie, zrozpaczona/ Jest testament! /do Pozny/ Czemu mnie torturujesz?! 

/Pozna śmieje się zrozpaczony./

Poznabucha /do siebie/ Nie ma już żadnego wstydu, białko jaj całkiem uderzyło mu do głowy! A ty chodź jeszcze na paluszkach, powstrzymuj się, nie odpowiadaj, przecież o-n umiera, o-n tu cierpi, święty, gwiazda. A my wszyscy jesteśmy tylko jego drugoplanowymi aktorami, uch!!! /wychodzi ze złością/ 

Scena 10

Pod wieczór. Podwórko domu starych rodziców Pozny. Dwójka starych rodziców opatulona w płaszcze i szaliki stoi w progu. Wchodzi Pozna. 

Pozna Tato, mamo, moi drodzy rodzice, z których energicznej inicjatywy zostałem sprowadzony na ten świat i stałem się jego domownikiem, to ja Poznaniek, wasze niemowlę, wraca na wasze łono... 

Stoją przed nim bez ruchu. On wybucha płaczem.

Niebawem umrę!

Matka Oj śmiertelnie chory synu mój. Oj, niedobrze mi, mdleję, padam, duszę się, umieram, całą noc nie zmrużyłam oka. Serce matki, oj, serce, serce bije, serce zniszczone. Zabiłeś swoją matkę. Coś ty na mnie sprowadził w moim wieku? Oj, pogrzebać dziecko. Oj, czemuż się urodziłam, na cóż dorosłam, dlaczego wyszłam za mąż za tego człowieka, wszystko od niego, wszystko przez niego. Zabił swoją żonę, wszyscy są mordercami. Jakże mam dość, nie żyłabym, miałabym spokój. Odpoczywałabym, wreszcie trochę pospała. Odpoczynek dla serca, oj serce, oj żołądek, reumatyzm, po co mam dalej żyć, dlaczego mnie torturują, wszystko będzie na waszych sumieniach. Czemu Anioł Śmierci nie weźmie m-n-i-e zamiast ciebie?

Pozna /rzuca się na nią z uściskiem/ Oj, mamusiu, wiedziałem, że nie zostawisz synka! /wybucha płaczem, czując uwolnienie. Do siebie/ Jakże ja kochałem moją matkę! Jak mi tej starej będzie brakować! Jej spokój, jej ciche oddanie! Czy jest j- e- s- z- c- z- e taka kobieta na ziemi, która dała życie swojemu synowi dwa razy?!

Matka /kontynuuje/ Oj czemu Anioł Śmierci nie weźmie mnie, m n i e!!!

Pozna W porządku, mamo, weźmie! Anioł Śmierci zgodził się na zastępcę! Będę żyć, jeśli do piątku ktoś zgodzi się za mnie umrzeć!

Rodzice nieruchomieją.

Pozna Mamusiu? /pauza/ Mamusiu? Tatusiu? 

Ojciec /nagle, ostro/ Dwa lata tu nie byłeś i nagle „tatusiu, mamusiu”? 

Pozna Tak, tato, przyznaję, trochę zaniedbywałem - interesy, problemy, sam wiesz jak jest i zanim się obejrzysz, mijają dwa miesiące. 

Ojciec Dwa lata! 

Pozna Nie czas teraz na rozrachunki. Tato, to ja, wasze niemowlę... 

Ojciec Pięćdziesięcioletnie! 

Pozna Czterdziestoczteroletnie! /znów wybucha płaczem/ Niebawem umrę. I jestem waszym synem. 

Ojciec Tak, jesteś moim synem. Serce mi pęknie, jak umrzesz.  

Pozna Kiedyś powiedziałeś tato... 

Ojciec Serce mi pęknie jak umrzesz. 

Pozna Kiedyś powiedzieliście tato...

Ojciec Wiem, co kiedyś powiedzieliśmy i nie ty będziesz mi przypominać o moich ojcowskich obowiązkach. Zobowiązałem się ciebie urodzić. Zobowiązałem się wychować i strzec jak najlepiej umiem. Nie zobowiązałem się umrzeć za ciebie. 

Pozna Jak wam nie wstyd tak kurczowo trzymać się życia? Dziewięćdziesiąt lat... 

Ojciec Osiemdziesiąt osiem!  

Pozna Kuśtykacie na chwiejących nogach do grobu! Tato, ile razy mówiłeś mi „nie ma siły, nie ma sensu życia, chcemy już umrzeć, odpocząć”?! Co ciebie czeka tato?! Jeszcze raz postawione bańki?! Pas przepuklinowy, olej rycynowy, czopki na hemoroidy?! Twoje dziecko umrze, a ty zyskasz jeszcze jedną lewatywę?! I do czego prowadzą te wszystkie lewatywy?! 

Ojciec Powiedz mi ty starzejący się dzieciaku, w czym twoje życie jest wznioślejsze od mojego?! I dlaczego twoja lewatywa ma być wzniosłym celem, a moja tylko zwykłą lewatywą?! I czy to ja mam być tym, który ma się wstydzić?! Każdy człowiek, na którego spada wyrok śmierci, wie, że śmierć należy do niego, jest czymś osobistym i nie można jej nikomu zhandlować. Tylko ty robisz w portki, biegasz i próbujesz wcisnąć ten bigos komuś innemu! Kim i czym jesteś?! Na jakiej podstawie?! To twój bigos – zjedz go sam! 

Pozna /podchodzi do Matki/ Mamo, pamiętasz, kiedyś opowiedziałaś mi, jak miałem cztery latka, wyszedłem z ubikacji z opuszczonymi spodniami, podbiegłem do ciebie i spytałem: /schodzi na kolana, aby udawać małego. Chwyta rąbki jej sukienki/ „Po co kobiecie dwie piersi jak nie ma bliźniaków?” A ty bardzo się śmiałaś i zawołałaś tatę, żeby mu o tym opowiedzieć. Przytuliłaś mnie i pocałowałaś w czółko: „Oj, ty moje mądre dziecko”... 

Matka /wspomina i uśmiecha się przez łzy/ „Oj, ty moje mądre dziecko”, tak, tak powiedziałam... 

Pozna „Moje dziecko jest geniuszem. Urodziło się do wielkich rzeczy.”

Matka „Urodziło się do wielkich rzeczy, będzie wielkim człowiekiem.”

Pozna I tuliłaś mnie tak i całowałaś z opuszczonymi spodniami i śmiałaś, oj jak ty wybuchałaś śmiechem: „Po co jej dwie piersi jak nie ma bliźniaków?” 

Matka Tak, tak było... „Po co jej dwie piersi.”

Pozna /kładzie głowę na jej łonie i krzyczy/ To ja jestem tym dzieckiem, mamo, geniuszem z opuszczonymi spodniami. To ja jestem tym czteroletnim dzieckiem, które urodziło się do wielkich rzeczy!

/Matka odsuwa się od niego, zaczyna się oddalać, on idzie za nią na kolanach, krzyczy/

To ja jestem tym czteroletnim dzieckiem, mamo! To ja jestem twoim czteroletnim dzieckiem!

Matka /zatrzymuje się i wybucha płaczem/ Synku mój, tak mi wstyd, ale wobec śmierci i ja jestem tylko niemowlęciem. I ja miałam matkę. I kiedy wychodzę po bezsennej nocy na ulicę, słońce jest miłe również dla moich starych kości... Tak mi wstyd, synku, ale jest miłe, naprawdę miłe... /wychodzi/ 

Ojciec „Miłe jest, miłe!” - dosyć się stara nagrzała na słońcu, mogłaby już umrzeć, nie zaszkodziłoby jej to.

/Wychodzi i znika za Matką w wejściu do domu. Pozna wstaje z kolan, woła za nimi/

Pozna Oj, staruchy, kto was w ogóle potrzebuje na tym świecie?! Smrody niemowlęce bez wonności, głupota dziecka bez dziecinnej niewinności, pożądanie człowieka bez zębów do gryzienia! Do grobu staruchy, do grobu!

Scena 11 

Wieczór. Pokój Pozny. Pozna. 

Pozna Nic to, Pozna, pogódź się: umrzesz i pogrzebią cię. Nadchodzi chwila w życiu, w której nie ma już nikogo z tobą. Wszystkie więzi się rozwiązały i jesteś sam. /jakby rozmyśla po raz pierwszy nad słowem „śmierć”/ Śmierć? Śmierć? /łapie się obiema rękami za głowę, próbuje odzyskać spokój/ Nie, nie, nie wierzę nagle! Nagle wszystko się wydaje urojeniem, koszmarem, który mi się śnił! Powiedzcie sami, zdrowy człowiek, śmieje się, działa, je, okazała kiełbasa, jak nagle wszystko może się tak wymazać w jednej chwili?! Nie, nie, to nienaturalne. Nielogiczne. Koszmar! Śmierć innych to fakt, moja śmierć to po prostu bujda! /woła/ Bamba! 

Bamba /z zewnątrz/ Bamba przyjść! /wchodzi z tacą z przysmakami/ Bamba tu! Sznycel dla pana? Wędlina z indyka? Ozór cielę... 

Pozna Bamba, to wszystko było tylko snem, prawda? Gulgelewicz Anioł Śmierci... Widziałeś tu Anioła Śmierci? 

Bamba Bamba nie widzieć, Bamba nie słyszeć, Bamba nie być! 

Pozna Tak, to po prostu sen. A ty jesteś rzeczywistością. Ty istniejesz Bamba, prawda? Nie jesteś czarnym snem!!!

Bamba /przerażony/ Snem?! Dlaczego Bamba snem?! Litości Czarnuszek Bambuszek!

Pozna Tak, z tobą Bamba wszystko nagle jest proste i łatwe! A ja będę żyć! Zapalcie światła! Będę żyć! Sprowadźcie orkiestrę, przynieście kiełbasę i wino! Będę żyć! Wyprawiamy bal! Będę żyć, będę żyć, będę żyć! 

Scena 12

Pozna Teraz przyprowadźcie mi wróżbitę!

/Wchodzi Stary Wróżbita. Pozna daje mu monetę./

Słyszałem o tobie same dobre rzeczy. Czytaj mi z tej dłoni – nieco się trzęsie. Litości, nie szalej tylko. /daje mu potajemnie jeszcze jedną monetę, szeptem/ Nie próbuję na ciebie wpłynąć, ale proszę cię, zobacz u mnie piękną przyszłość. No, dobrze, nawet nie piękną, ale w każdym razie niech będzie przyszłość. 

/Stary Wróżbita przygląda się jego dłoni./

No? No? 

Stary Wróżbita Człowiek o wielkiej uczuciowości, rodzinny. Jakież serce...

Pozna Nie charakter – przyszłość! 

Wróżbita Co za hojność, co za umiejętność radzenia sobie w kryzysach...

Pozna Przyszłość!

Wróżbita Tak, była przyszłość, jakaż przyszłość była! 

Pozna Co znaczy „była”?! Co z przyszłością w przyszłości?! 

Wróżbita Pieniądze oprocentują, co za fortuna, jakaż spuścizna! 

Pozna A ja?! 

Wróżbita Dzieci urosną, jakież... 

Pozna /łapie go za gardło/ Będę czy nie będę żyć?!

Wróżbita Dlaczego pan się denerwuje?! Rzeczywiście napisane jest tutaj, że jest pan nerwowy. Może będzie pan żył, kto to wie, tylko, że linia tutaj się kończy, rozumie pan? Linia życia po prostu się kończy. Może zabrakło ręki? Skąd mam wiedzieć? Bóg jest wielki. Dzieci będą chlubą i ozdobą – to pewne. Również żona zdrowa jak byk, a odnośnie linii – po prostu się kończy. Najwyraźniej zabrakło ręki... /tłumaczy obecnym, usprawiedliwiając się/ Linia powinna iść dalej, tylko że zabrakło ręki, ręka... 

Pozna Słyszeliśmy, słyszeliśmy. To nie jest poważny człowiek, stary, sklerotyk. „Zdrowa żona” - sam widzę, że jest zdrowa! Prosi się go o przepowiednie, a on przywołuje wspomnienia! /wznosi nad nim rękę/ Idź sobie, spadaj stąd zanim pokażę ci czy zabrakło czy nie zabrakło ręki!

/Stary Wróżbita wychodzi./ 

Przyprowadźcie mi tu prawdziwego wróżbitę w pełni sił! 

/Wchodzi Młody Wróżbita. Pozna daje mu całą sakiewkę pieniędzy, którą trzymał w ręku./ 

Słuchaj no, młody z ciebie chłopak, znasz się na rzeczy. Czytaj z mojej ręki albo z gałek ocznych, paznokcia albo odbytu, kawy albo gówna. Wszystko mi jedno – chcę żyć! 

Młody Wróżbita Proszę się uśmiechnąć! 

Pozna Dlaczego? Będę żyć? 

Młody Wróżbita Czytam z zębów. Proszę się uśmiechnąć!

/Pozna odsłania zęby, uśmiechając się szeroko do niego./ 

Co ja widzę? Proszę pana, niemiło mi to mówić, ale pogrzebie pan swoje własne dzieci! 

Pozna /ogarnięty nagłym szczęściem/ Moje własne dzieci?! 

Młody Wróżbita Może nawet wnuka! 

Pozna /podskakuje z radości, całuje Wróżbitę./ Och, Boże! Niebo jaśnieje! Pogrzebię dzieci, nawet wnuka! Pogrzebię, pogrzebię! /uśmiecha się szeroko/

Spójrzcie, uśmiecham się teraz nie dla wróżby, ale dla uśmiechu! Pogrzebię! 

/Wchodzi Gulgelewicz. Pozna nieruchomieje. Gulgelewicz staje za Młodym Wróżbitą, podnosi rękę. Pozna drżąc, do Wróżbity/ 

Młody człowieku, poczekaj! A ty? Ile lat będziesz żyć? 

Młody Wróżbita /wyjmuje małe lusterko z kieszeni i uśmiecha się do lusterka/ Widzi pan tę przerwę między siekaczami? Osiemdziesiąt pięć, minimum osiemdziesiąt. 

/Gulgelewicz dusi go. Wróżbita pada na ziemię./

Ale przerwa... przerwa... /umiera/ 

Gulgelewicz Do piątku, Pozna. Do piątku. Nie Pozma – Pozna. Pamiętaj o Gulgelku. Piątek. 

/wychodzi/ 

Pozna  /pada na kolana, blady jak ściana/ Wszystko stracone! Umrę! Ostatecznie umrę! Poznabucho droga, niebawem umrę! Och, niebawem umrę! Bamba, niebawem umrę! Drogi ojcze, niebawem umrę! Ach, kochana matko, muszę umrzeć, muszę umrzeć! Ach, ach, ach, muszę umrzeć, umrzeć, umrzeć, umrzeć!

Poznabucha /do siebie/ Nie wiem dlaczego jestem tak wzburzona, takie nagłe poruszenie jakbym żyła we wzniosłej tragedii, takie bicie serca jak na scenie przed owacjami... No przecież zaraz tu jeszcze zacznę mówić po francusku! 

Scena 13

W tym samym miejscu. Wszyscy uczestnicy balu. 

Pozna Tak więc jest to przyjęcie pożegnalne. Jak rozpocząć pożegnanie z własnym życiem? Jak zacząć? Wszystko, co zostawiam, wydaje mi się takie cudowne. Świat jest cudowny, a wszystko na nim takie wspaniałe. Jak opisać, jak w ogóle można to zacząć opisywać... Czyż ty Bamba, moja czarno szmato nie jesteś dla mnie teraz cesarzem Chin, a wszy na twojej głowie maharadżami Indii!? 

Bamba /płacze/ Bamba nie wiedzieć, że tak dobrze Bamba!

Pozna Jakże ty jesteś piękny, Bamba! Jakiż czar unosi się nad tobą!

Bamba /próbuje pomniejszyć swoją wartość/ Bamba – Murzyn... 

Pozna Murzyn oddycha!

Bamba Bamba głodny... 

Pozna Młodzieńczy apetyt!

Bamba Bamba boleć... 

Pozna Tak, jeszcze będziesz boleć bardzo długo. Serce mi rozdziera zazdrość: jakież szczęście!!! /nagle otrząsa się. Do siebie, zdecydowanie/ Dość Pozna, dość jęczenia! Byłeś, a od teraz nie będziesz. Małe „nie” przyczepiło się do twojego życia – nieś je z odwagą! /prostuje się, podchodzi do Poznabuchy, romantycznie/ Tak, pamiętam bardzo dobrze naszą pierwszą miłosną noc. Poznaliśmy się na balu, pamiętasz? /kładzie rękę na jej talii/

Poznabucha /bardzo poruszona/ Czy pamiętam!? 

Pozna I na balu się rozstaniemy! /tańczą/ I pomimo wszystko były też dobre dni, był też miód. 

Poznabucha Och, Pozna, budzisz we mnie nagle na nowo takie uczucia... 

Pozna Kiedyś próbowałem ci wsadzić galopując na koniu, pamiętasz? 

Poznabucha Och, wszystkie najpiękniejsze wspomnienia wracają... 

Pozna Pomaluj mnie różowym wspomnieniem, Poznabucho... 

Poznabucha Mężczyzno mój, ukochany mój, mój mały synku – czym będzie moje życie bez ciebie?! /Pozna obejmuje ją./ Och, Mon Dieu! /wybucha wielkim płaczem, ogłasza głośno/ Słuchajcie ludzie, słuchaj ludzkości, za dwa dni, w piątek, umieram za Poznę mojego męża!!! /pada zemdlona w ramiona Pozny, stojącego jakby został rażony piorunem/ 

AKT II

Scena 14

Noc. Komnata na zamku Pozny. Wszyscy uczestnicy balu. 

Pozna W żadnym razie, nie ma mowy! Wykluczone! M-o-j-ą  ż-o-n-ę pochowam pod sobą?! Gdzie my żyjemy?! Jeśli jest jakieś stworzenie na ziemi, które ma prawo żyć – to jest właśnie ona! /pauza/ Nie Poznabucho, przestań się upierać! Tak, to szlachetność, która nie ma sobie równych, ale moje „nie” jest ostateczne! Wiem, znam wszystkie argumenty, ja mam więcej do stracenia, ja jestem bardziej potrzebny na świecie, mnie bardziej szkoda. No a jeśli nawet – to co z tego?! /pauza/ Dosyć, Poznabucho! Powiedziałem już, że się nie zgadzam! Nie zgadzam się! Próbujesz mnie zmusić? Dlaczego tak się upierasz? A jeśli obiecam ci, że przemyślę sprawę, czy to ci wystarczy? Nie? Zrób wedle swojego uznania, umrzyj za mnie jeśli obstajesz przy swoim. /pauza/ Obstajesz przy swoim? Tak, szlachetna Poznabucho? Nadal obstajesz przy wzniosłym czynie, który cały świat będzie pamiętać z wielkim podziwem na wieki? No dobrze. Więc umierasz za mnie, tak? Co? Dlaczego milczysz? Co ci się nagle stało? Zadeklarowałaś się, że umierasz za mnie. Uczucia, francuski, Mon Dieu, wszyscy to słyszeli! /pauza/ Wszyscy słyszeli! Zgodziła się za mnie umrzeć, a teraz milczy!!! 

Scena 15 

W tym samym miejscu. Wszyscy uczestnicy balu. 

Poznabucha /do siebie/  Co za głupota, uch! Z chwilowej nieuwagi, z chęci zrobienia wrażenia i pozy wymsknęło mi się i teraz będę musiała umrzeć! I to dla kogo?! Niezły żart! Całe życie wysysał mnie jak jakąś kość, a teraz też przemieli mnie na klej?! Gdybym przynajmniej była chora albo przygnębiona, powiedziałabym – niech będzie, do diabła ze wszystkim, skończmy to życie z odrobiną stylu. Ale jestem zdrowa jak zaraza, jest apetyt na życie, jakiego nigdy nie miałam. Wręcz przeciwnie, jakby ten wieprz zniknął z tego świata, otworzyłoby się niebo nade mną, burza zmysłów, romanse, spróbowałabym nawet zrobić loda Latynosowi. Co jest, raz się żyje. A teraz żegnajcie Latynosi, żegnaj Ameryko Południowa. Będę leżeć sobie w dole, obciągać prochy, a wieprz będzie pukać i jeść kiełbasę! Uch!!! /do Pozny/ Co tak krzyczysz?! Co naciskasz?! Słyszeliśmy, w porządku! Com obiecała – dotrzymam!

Pozna Umrzesz za mnie? 

Poznabucha Com obiecała, dotrzymam! 

Pozna To znaczy, umrzesz? 

Poznabucha Com obiecała, dotrzymam!

Pozna Dlaczego zapierasz się przed powiedzeniem słowa „umrę”?!

Poznabucha Tak sobie! Uparta jestem! Nie podoba ci się?! Rozwiedź się! Jeszcze dzisiaj! Proszę bardzo! A wtedy wszystkie zobowiązania będą anulowane, również z mojej strony!

Pozna A kto tu chce się rozwieść?!

Poznabucha Ty! Cały czas mnie torturujesz! „Powiedz tamto, powiedz owamto...!”A ja chcę żebyś obiecał, że nie wdrapiesz się na żadną inną kobietę po mojej śmierci!

Pozna Oj Poznabucho, będę wdrapywać się na ściany z żalu, będę ci wierny na wieki! 

Poznabucha No, jasne! Ta wasza wierność! Wypuszczają lepko-śliską kapkę do  każdej szpary! Uważaj! Mówię ci, lepiej uważaj! Nie denerwuj mnie! Mogę się jeszcze rozmyślić! Stoi tam sobie, jak ktoś komu coś się należy! Co stoisz tak wyprostowany?! Pochyl się trochę! Pochyl się kiedy stoisz wobec tak wielkiego poświęcenia! Pochylasz się czy nie? 

Pozna Pochylam. /nieco się kuli/ 

Poznabucha Pochylasz się? 

Pozna Pochylam się Poznabucho. 

Poznabucha Jaka Poznabucho? Co za Poznabucha?! N-a-j-j-a-ś-n-i-e-j-s-z-a  P-a-n-i Poznabucho!

Pozna Tak, Najjaśniejsza Pani Poznabucho. 

Poznabucha Pocałuj dłoń, która dała ci życie! /Pozna całuje jej dłoń./ I nogę, która dała ci życie!

Pozna /po cichu/ Nie poniżaj mnie proszę, Poz... Najjaśniejsza Pani Poznabucho! 

Poznabucha Słyszeliście coś takiego?! I życie i godność – chce wszystkie dania na raz! Nogę, szybko! 

/Ona wyciąga stopę. On upada na ziemię i całuje czubek jej buta./

No i naturalnie dupę, która dała ci życie!

Pozna /po cichu/ Dosyć już poni... 

Poznabucha D u p a! 

/Odwraca ku niemu tyłek, on klęka i szybko całuje tyłek./ 

Nie kończyć tak szybko! Poniżać siebie powoli! 

/Przysuwa twarz do jej tyłka i składa długi pocałunek. Ona odsuwa tyłek od jego twarzy z niecierpliwością, odwraca się ku niemu i chwyta go za twarz./

Uch, jak mogę się jeszcze znęcać nad tą twarzą?! /Szczypie, miętosi i uderza po twarzy./ 

Jęcz! Jęcz trochę! 

/Pozna jęczy./ 

Uch, jaka ja niezaspokojona! /odpycha go od siebie, zmierza ku wyjściu, zatrzymuje się, odwraca się ku niemu/ I dobrze ci radzę: uważaj! Ty lepiej bardzo uważaj!

Pozna Na co? 

Poznabucha Tak ogólnie! Uch! /wychodzi wściekła/ 

Scena 16

W tym samym miejscu. Wszyscy uczestnicy balu oprócz Poznabuchy. Pozna pozostaje na ziemi zawstydzony i wtem z nagłym wybuchem radości. 

Pozna A jednak mimo tego wszystkiego – będę żyć! Będę żyć! /pauza, jakby przeciwstawiając się otoczeniu/ No i co? Poniżałem się?! Poniżę się jeszcze trochę, co mi zależy, i was pocałuję, pocałuję, pocałuję! /biegnie na kolanach za gośćmi próbując całować ich tyłki, a ci robią uniki/ Co mi tam! Będę żyć! Będę żyć! /zatrzymuje się, pełen nienawiści/ A wy? Co tak stoicie i gapicie się? Idźcie plotkować do domu! 

/Goście zaczynają wychodzić jeden za drugim./ 

Co opowiecie znajomym? „Pozna tchórz, Pozna nie ma godności”?! No, to nie mam godności! Ale wy mi nie będziecie mówić o godności! Mam wystarczająco godności, jestem p- r -z -e -p -e -ł- n- i -o- n- y godnością! A co myśleliście, dla siebie samego żyję?! Leję na to! Tylko że ktoś musi utrzymać dzieci! A kto zadba o starych rodziców?! A wieś?! A napisanie wspomnień?! Zostawię historię pustą?! Jak widać same ciężary mam na głowie, na co mi to w ogóle potrzebne? Troski, troski, tylko śmierdzące troski! A ona, Poznabucha, wybrała łatwą drogę – uciekła od problemów! 

/do ostatniego gościa, który zmierza do wyjścia/ 

Poza tym - ona żyła dłużej, jest ode mnie starsza! /został sam, woła za nimi/ I widziała już Paryż, a ja jeszcze nie! /pluje, do siebie/ Tfu, parszywe życie! 

Scena 17

Noc. Podwórze na zamku Pozny.

Pozna Uch, jak ja nienawidzę każdego, kto nie jest mną, a przede wszystkim tych dwóch zgniłych dziwek, mojej matki i mojej żony, które całe życie będą mi machały  na pokaz szmatą, którą mi dały: życiem! I pomimo tego pochowam obie i będę żyć! Oddychać. Jak dobrze oddychać. Tylko że nie wystarczy oddychać. Człowiek potrzebuje nie tylko gazów, ale też czegoś mięsistego. 

/W drodze do wyjścia, przejeżdża wóz z wędrownymi aktorami. Aktor ciągnie wóz. Cyca – aktorka siedzi na górze i je kiełbasę. Pozna zatrzymuje ich./ 

Co to? Kiełbasa? Musztarda? Sarepska? Niech będzie i Sarepska. Kto by kaprysił po schadzce ze śmiercią? 

/Je z apetytem. Cyca stoi przed nim skromnie./ 

A jednak nie ma to jak musztarda Dijon, a ja przecież pytałem krowę, pięćdziesiąt razy pytałem czy zostało coś z Di... /do Cycy/ A wy wędrujecie sobie z waszym teatrem od wioski do wioski? Artyści, tak? 

Cyca Oui, Monsieur le comte!

Pozna Oho, Francuzka! Kwa-kwa! Z kraju musztardy Dijon! Jak masz na imię?

Cyca /akcentując je na ostatnią sylabę/ Cyca. 

Pozna Przypomina mi coś wielkiego, historycznego. /wbija spojrzenie w jej wielkie piersi, próbuje sobie przypomnieć./ Co mi to przypomina? Może bitwę pod Carycynem?

Cyca Bitwę pod Carycynem?!

Pozna No tak, Carycyn to jak cy-cyn! Co za imię! Co za woń! Cieknie mi ślinka na samą myśl o musztardzie! /przygląda się Cycy, przeżuwając. Do siebie/ Spuszcza wzrok jakby się bała, że będę jej pożądać mimo uroczystej przysięgi danej Poznabusze. /dalej je, przygląda się jej talii. Do siebie/ G-d-y-b-y-m jednak pożądał, to na pewno pożądałbym jej. /okrąża ją, jedząc, uważnie ogląda. Do siebie/ Ta skromność. Podnieca jakby z odwrotnej strony. /przyklęka na jedno kolano przed nią/ Przyklękam po prostu przed świętością Poznabuchy. Ach, Poznabucho, Poznabucho... /kładzie rękę jakby przez nieuwagę między nogami Cycy/ O, tak, to jest właśnie to miejsce, przez które dała święte życie dwóm małym Poznasmarkom!

Cyca Oui, Monsieur le comte – święte!

Pozna /kładzie rękę na jej piersiach/ A tutaj karmiła je świętą miłością!

Cyca Oui, Monsieur le comte – świętą, świętą!

Pozna /kładzie rękę na jej tyłku/ A to jest to święte miejsce na którym siedziała tak wiele nocy i dziergała mi wełniane skarpety!

Cyca Oui, Monsieur le comte – święte, święte! 

Pozna /ugniata żarliwie jej tyłek/ I dziergała mi, i dziergała, i dziergała! /łapie za jej pośladki, spogląda w stronę swojego członka. Do siebie./ Ach, wcześniej powiedziałem „Człowiek potrzebuje nie tylko gazów, ale też czegoś mięsistego.”, ale nie zdawałem sobie sprawy, jak bardzo może być mięsiste! /przysuwa policzki do pośladków Cycy, wznosi oczy ku niebu/ Boże, chciałbym czuć nieco więcej żalu z powodu śmierci mojej żony! Nie żebym go nie miał, ale jeśli można, proszę, żeby był bardziej stały. Również jakaś iskra współczucia nie zaszkodzi! /mówiąc, zaczyna podwijać jej sukienkę do góry, wciska głowę pomiędzy jej nogi/ I wybacz mi, że zamiast myśleć o jej świętości, wypełniam sobie głowę pośladkami Cycy, które obniżają się w jeden wąwóz zapierający dech w piersiach, tak że jeśli zanurzysz w nim dobrze twarz kiedy jesteś pod nim, możesz obejrzeć również małe upragnione, trawiaste pastwisko, obfite w wonny i musztardowy sos, wzywający cię do zanurzenia w nim małej i trzepoczącej rybki, zanurzenia i wyjęcia, zanurzenia i wyjęcia, zanu... Gdzie to ja byłem? A, tak, w Poznabusze. Znowu Poznabucha? Zawsze mi wlezie do środka, to stare ścierwo z... /łapie się za usta z przestrachem/ Boże, wybacz mi - nazwałem tę świętą - ścierwem. Wymsknęło mi się. To się więcej nie powtórzy... /nagle nie może nad sobą dłużej zapanować/ No, ale mimo wszystko – ścierwo, ścierwo, ścierwo!!! /skacze na Cycę i zaczyna się z nią kochać/ 

Scena 18

W tym samym miejscu. Pozna, Cyca. On kocha się z nią, charczy i zwija się z wielkiego wysiłku. 

Cyca /do siebie/ Cieknie mu ślina, fuj, przynajmniej przerzućmy go na plecy, żeby się nią udusił! /przewraca go i jeździ na nim, wydaje odgłosy podniecenia i przyjemności/ Och, Mon Dieu, Mon Dieu! /do siebie/ Hrabia! Jakie wszystko jest żałosne i brzydkie z bliska... /głośno/ Och, Mon Dieu! /do siebie/ I jakie to pokrzepiające zobaczyć że nie tylko ty jesteś plugastwem, że wszystko nim jest! Próbuje wcelować, fuj, jaka miałka i mokra papka... Będzie to kosztować go minimum futro! /głośno/ Och, Mon Dieu, Mon Dieu, Mon Dieu! /do siebie/ Hopsa, udało mu się nawlec - plaf, i już się wyśliznął! Taka odraza – dwa futra przynajmniej! /głośno/ Och, Mon Dieu! /do siebie/ Znów próbuje wcelować – hopsa, pierdnął sobie niemowlak z wielkiego wysiłku, próbował popchnąć do przodu tylnym napędem... Zaraz wyrzygam... /głośno/ Och, Mon Dieu, Mon Dieu! /do siebie/ No, pomóżmy temu biedakowi, inaczej nigdy z tym nie skończymy, weź proszę smoczek do ust... /wciska mu swoją pierś do ust, kołysze nim jak niemowlęciem. Do siebie/ Luli, luli, luli, w futra mnie utuli! Wysila się, aby był twardy, pocieramy i jeszcze raz pocieramy i... plaf, znowu mu się wyśliznął! Zrozpaczony dzieciak! /jeszcze mocniej i głośniej/ Och, Mon Dieu, Mon Dieu!

Pozna /zdenerwowany/ „Mon Dieu i Mon Dieu” - można by tak na chwilę cicho?! Próbuję zapomnieć o Poznabusze, a każde „Mon Dieu” wciska mi ją z powrotem!

Cyca Och, Monsieur le compte, to wszystko z nadmiernej przyjemności! Prawdę mówiąc – nigdy jeszcze czegoś takiego nie miałam! /ogarnięta nagłym atakiem mdłości, prawie wymiotuje/ 

Pozna A to co?!

Cyca Taki mężczyzna i jeszcze pyta „a to co”! - To już mdłości początku ciąży!

Pozna /do siebie/ No już jest zakochana, ach ta Francuzeczka!

Cyca Hopsa, wcelował!

Pozna /do siebie/ Co ja takiego w sobie mam, pytam siebie? Że przychodzą do mnie z pielgrzymką z Paryża!

Poznabucha /wchodzi jak burza, spostrzega ich/ Och, Mon Dieu!

Cyca /do siebie/ Plaf, no i wyśliznął się!

Pozna i Cyca nieruchomieją. 

Pozna /do siebie/ Wiedziałem, że z tych wszystkich „Mon Dieu” będą tylko kłopoty! 

Scena 19

W tym samym miejscu: Pozna, Poznabucha, Cyca z boku. Pozna próbuje podciągnąć spodnie, ale Poznabucha mu nie pozwala. 

Poznabucha A teraz, mój ty rozrywkowy wdowcu, wybieraj: życie albo jaja!

Pozna Jak to? 

Poznabucha Tak to, że kobieta nie schodzi do grobu bez jaj swojego męża, właśnie tak to!

Pozna Litości, święta Poznabucho... 

Poznabucha „Święta Poznabucho”! Obiecałeś wierność na wieki – wieki nie wytrzymały nawet nocy!

Pozna Och, moja święta, jak to nie wytrzymały? Wytrzymały, wytrzymały, więcej niż wytrzymały, cała dolna część była już w archiwum. To wszystko ona, ścierwo z bitwy pod Carycynem – co za brzydota, skąd ona jest? Z diabelskiej wyspy?! Nagle wpadła tu z kiełbasą, pomachała cyckami, odskoczyłem do tyłu, opadły spodnie, ze strachu podskoczył mi tam na dole... 

Poznabucha /płacze/ Nie zdążyłam jeszcze umrzeć, a cały świat już skacze! /w jednej chwili przestaje płakać, stanowczo/ Nie będzie więcej skakać, Pozna mój mężu! Życie albo jaja! 

Pozna Och, droga Poznabucho, u mnie nie ma „albo albo”, u mnie idą razem, więź nie do rozwiązania, nierozłączna para, puszka i pietruszka, życie i jaja... 

Poznabucha Tak było do teraz; od dzisiaj puszka albo pietruszka! 

Pozna /trzęsie się, jęczy ze strachu. Do siebie/ Oj, biada mi, puszka albo pietruszka... 

Poznabucha Ciężko wybrać, co? Bez oddychania niedobrze, bez skakania niedobrze; Niedobrze, niedobrze, świat jest niedobry!

Pozna /pada na kolana przed nią, błaga/ Droga, święta Poznabucho, dałaś mi życie... /ona uśmiecha się z przyjemnością, on do siebie/ 

Uśmiecha się – wszystko stracone! Ach, ci Francuzi, Francuzi, wszystko złe przychodzi z Francji, czemu nie poczekałem jeden dzień, cały świat stał przede mną otworem... 

Poznabucha Tak, śpiewaj sobie, śpiewaj. Tak bardzo lubię patrzeć jak te ich niskie i poważne głosy zamieniają się w ich naturalny głos: sopran. 

Pozna /skulony, trzyma się za przyrodzenie. Do siebie/ Obetną mi, a ona się będzie śmiać! I będzie boleć, jak będą obcinać! Z drugiej strony i śmierć będzie bolała! I również wtedy będzie się śmiać! Z trzeciej strony jeśli umrę, ona będzie się śmiać mniej, niż gdyby obcięli! Z czwartej strony jeśli obetną, będzie mogła się śmiać tylko do piątkowego świtu! Z piątej strony... Ach, Pozna, Pozna, w jakież ty rozrachunki się wplątałeś?! Wielkość śmiechu Poznabuchy to rozrachunek twojego życia?! Koniec z poniżaniem się – umieram! /do Poznabuchy/ U... U... U... /do siebie/ Nie wychodzi z ust. To słowo, ja i życie jesteśmy przyklejeni do siebie! /do Poznabuchy/ U... u... u... /do siebie/ Nie, nie, nie mogę wyrzec się życia, to pewne, będę żyć bez jaj, co jest, będę jeść dobrze i dużo, będę spać dobrze i dużo i znowu będę jeść dobrze i dużo, z naciskiem na dużo, dużo! Ach, tak, „dużo, dużo”, choć akurat teraz z jakiegoś powodu sens życia zaczął objawiać mi się w pukaniu, świat jest pełen ruchomych tyłków i wszystkie wzywają mnie: Pozna! Pozna! /do Poznabuchy/ 

U... U... U... 

Poznabucha /przedrzeźnia go/ U... u... u... 

Pozna U... m... m...

Poznabucha M... m...

Pozna Umm...awiam się na kastrację!!!

Poznabucha Służący! 

/Wchodzi dwóch muskularnych służących./

Pan hrabia prosi aby usunąć mu jądra na znak wierności i wdzięczności za ofiarę jego ukochanej żony!

/Pozna potakuje twierdząco głową powoli i ze smutkiem. Poznabucha przygląda się jego przyrodzeniu, zwraca się do jego członka/ 

Żegnaj rodzyneczku. Nadymaliśmy się, marszczyliśmy, jeszcze bardziej marszczyliśmy – i na tym też skończymy. 

Pozna /mruczy i kręci głową jakby nie dowierzał/ Ja tylko śnię... 

Poznabucha /przysuwa swoją twarz do twarzy Pozny/ Najwspanialszy z diamentów, który byś mi dał w prezencie nie błyszczałby tak dla mnie jak teraz połyskujące krople potu przerażenia na twojej twarzy! 

Pozna /dalej mamrocze/ Ja tylko śnię, nie ma czegoś takiego na świecie... Obudzę się, zanim mi się to stanie... /woła/ Bamba!

Bamba /z zewnątrz/ Bamba przyjść! /wchodzi/ Bamba tu! 

Pozna Masz jaja?! 

Bamba Nie jaja Bamba, nie życie Bamba!

Pozna To tylko sen! 

Bamba /wskazuje na swoje przyrodzenie/ Więc gdzie jaja Bamba? 

Pozna Zaraz się z nimi obudzisz!

Bamba /jęczy ze smutkiem/ Teraz Bamba spać głęboko, śnić Bamba słodki sen. Nagle pan powiedzieć Bamba „zaraz się obudzić”?! Co tu być, sen we śnie?! Cebula?! Nie życie Bamba, nie jaja Bamba, teraz też nie spać Bamba!

Pozna /nadal próbuje siebie uspokajać/ Sen we śnie... Ja śnię... tylko śnię... 

/zamyka oczy i dalej mamrocze podczas gdy służący wyprowadzają go. Słychać nadal głos jego mruczenia na zewnątrz, przechodzi ono w krzyk/

Ja śnię! Ja tylko śnię! Chcę się obudzić!

/Wydaje z siebie przeraźliwy wrzask kiedy go kastrują, krzyczy/

Ja nie śnię! Nie śnię! Chcę śnić! 

Scena 20 

W tym samym miejscu. Poznabucha, Bamba, obok Cyca.  

Bamba /śmieje się z satysfakcją/ Pan nie jaja, Bamba nie jaja - Pan i Bamba bracia, bracia!

Poznabucha Masz rację. Musimy odciąć tobie coś jeszcze, żeby zachować wyższość twojego pana.

Bamba /przerażony/ Co odciąć?! Gdzie odciąć?! Już pocięty Bamba bardzo, bardzo, zaraz nie być Bamba!

Poznabucha Służący!

/Wchodzi dwóch muskularnych służących./

Bamba Litości Bamba – Czarnuszek Bambuszek!

Poznabucha /śmieje się/ Litości! A to sobie dopiero znalazł kogoś do litości! Weźcie tego biedaka i skróćcie go o jedną trzecią. 

Służący Od góry czy od dołu?

Bamba Co „od góry”?! Od dołu, od dołu! Pani powiedzieć mu od dołu, od dołu!

Poznabucha Od dołu, od dołu, uch, ty nędzny krzykaczu – od dołu!

Bamba Aj, aj, niedobrze być Bamba! Jak umrzeć pan – iść paznokcie, jak umrzeć pani – nogi. Jak wesoło - cieszyć się sami,  najmniejsza tragedia - Bamba na stół!

/Służący wyciągają go na zewnątrz./ 

Scena 21

W tym samym miejscu. Poznabucha, Cyca obok. Wchodzi wykastrowany Pozna. Bez bielizny, a przyrodzenie okrywa teraz rodzaj pieluchy. Wydaje się być mały i pomarszczony, twarz ma bladą i nieszczęśliwą. 

Poznabucha Cierpimy? Rozsadza nas od środka pragnienie, żeby zrobić nam coś strasznego i nie możemy? /Otwiera szeroko usta, jakby chciał krzyczeć./ 

Chcemy pluć? Przynajmniej przekleństwo? Sza, ostrożnie, jedno niepotrzebne słowo – i żona nie umiera, nie umiera! 

/Pozna wbija wzrok w podłogę, bezbronny./ 

No tak, co ci zostało? Wbijać pokorne spojrzenie w podłogę. Pokorni. Pokora będzie od teraz twoją rzucającą się w oczy cechą, po tym jak usunęliśmy inne rzucające się w oczy cechy, uch! /ogląda uważnie jego twarz z bliska/ Jakże delikatny się teraz wydajesz. Zniknęła czerwona twarz rzeźnika, narodził się blady portret poety. /do Cycy, serdecznym tonem/ 

No chodź tutaj mała kurewko, przyjrzyj mu się teraz. 

Cyca Oui, Madame La contessa! /śmieje się z przyjemnością/ Są bardzo śmieszni jak skaczą po tobie jak małpa z bananem, ale najbardziej śmieszy gdy stoją przed tobą bez spodni ze zwiędłym bananem, jak dziecko, które zrobiło w gacie. 

Poznabucha Ale ten to przecież jeszcze niemowlę! Może banan jeszcze dojrzeje!

Cyca Oui, Madame La contessa! Niemowlę. I miała pani rację z pieluchą. Dojrzały banan, zwiędły banan – zawsze kończy się u nich na zmoczeniu. 

Śmieją się. 

Poznabucha Niemowlę jest głodne, nakarm je. 

Cyca /wyciąga pierś przed Pozną/ Viens, mon petit! /pieści swoją pierś, łaskocze sutek, żeby go podniecić/

Poznabucha Wsadź mu.

Cyca podchodzi do niego, wciska mu pierś w usta.

Poznabucha Ssij, mówię, albo żona nie umrze! 

/Pozna ssie sutek Cycy./

Spójrz w jego smutne, wilgotne oczy. Kiedy ja zacznę litować się nad ludźmi? Kiedy zobaczę w nich bitego psa. 

Cyca Albo zużyte gacie. Nie ma bardziej przejmującej rzeczy. /bawi się sutkiem przed Pozną/ Och, jak miło, jaka rozpacz! /zaczyna śpiewać po francusku/ 

Poznabucha /uderza ją mocno w twarz./ Przestań z tym francuskim, dziwko! Przyjechałaś z Galicji i nazywasz się Psiorecka! 

Cyca Czy jestem winna, że mam takie cycki? Moje cycki są już takie wyciśnięte. Cycki chcą odpocząć. Trudno z takimi cyckami. Trudno bez cycków i trudno z cyckami. Oj, cycki, cycki. 

/wychodzi z pochyloną głową/ 

Scena 22

Nad ranem. Ogród na zamku Pozny. Grabarz kopie dół. Zbliża się Pozna. 

Pozna /do siebie/ Jeszcze tylko piętnaście minut. Tam wzejdzie słońce – tam zejdzie moja żona; Równowaga w przyrodzie musi być zachowana. /spogląda w dół. Do Grabarza/ Kop głęboko, moja żona potrzebuje głębi również w pozycji leżącej. Kop, nie skąp ziemi, i tak usypiemy z powrotem całą kupę. Żaden dół nie jest wystarczająco głęboki dla tej cudownej kobiety. Jeszcze jej nie znasz. Niczego tak nie nienawidzi jak powierzchowności. I jak wchodzi do czegoś, chce się w to zagłębić do samego końca. Głęboko, jeszcze głębiej. Zostanie w mojej pamięci jako jedna z najbardziej zagłębiających się kobiet w historii! 

Scena 23

W tym samym miejscu. Grabarz, Pozna. Wchodzi Poznabucha, ubrana w całun, odprowadzana przez dwa Poznasmarki. Za nią służący. Pozna podskakuje z radości na jej widok. 

Pozna Och, umieradło kochane obiecało i przyszło! I jaka skrupulatna – już ubrana w całun! Co za krój, co za talia – klasyka! Nigdy tak nie pasował jej żaden strój! /biegnie do niej i całuje ją/ Och, będzie mi brakowało tego ciała! 

Poznabucha Wiedziałam, że o czymś zapomniałam. Powinnam mu była wydłubać i oczy! Uch, b-ę-d-z-i-e  o-g-l-ą-d-a-ć inne piersi, b-ę-d-z-i-e  o-g-l-ą-d-a-ć! Uch! Teraz już za późno! /obejmuje Poznasmarki/ Moje Pozmasmarki, zaraz nie ma mamy! Nie ma! Finito! Mama będzie padliną, a ta padlina będzie żyła! A wy Poznasmarki wyrośniecie wykoślawione. Żegnajcie. Pamiętajcie o mnie zawsze, płaczcie całe życie, obyście nie zaznały nigdy radości! 

/Poznasmarki zalewają się gorzkimi łzami, a po nich i ona wybucha płaczem./

Poznabucha Oj Poznabucho, Poznabucho!

/odsuwa się od nich, zbliża się do grobu. Przerażona/ I to jest mój grób? Tu mam leżeć? 

Pozna Tu zamieszkasz. 

Poznabucha /zagląda do środka/ Och, jaka otchłań! Dlaczego tak głęboko?! I nie ma materaca, prześcieradła, kołdry, nic nie ma, mam leżeć i brudzić się...

Pozna Przyniesiemy prześcieradło, przyniesiemy kołdrę, zadbamy o wszystko, a ty  tylko sobie umieraj spokojnie, żebyś nie miała żadnej troski w sercu! 

Poznabucha Ręcznika nie ma... 

Pozna Będzie ręcznik, będzie wszystko. Osobiście o to zadbam. Ty tylko sobie umieraj, moja droga! 

Poznabucha I nie wyjdę stąd więcej? 

Pozna A po co masz wychodzić?

Poznabucha Tak, przynajmniej sobie odpocznę w spokoju. 

Pozna Mało powiedziane w spokoju, w wieczystym spokoju! 

Poznabucha Ale robaki zjedzą, pogryzą... 

Pozna No dobrze, spalimy ciało. 

Poznabucha Spalić?! M n i e?! 

Pozna Dobrze, zamkniemy cię w ołowianej zaplombowanej trumnie!

Poznabucha Nie ma powietrza!

Pozna A po co ci powietrze?! 

Poznabucha Ach, już widzę, nie ma ucieczki, problemy przed śmiercią – problemy po śmierci, umrę i będę leżeć z sercem pełnym lęku. Albo są robaki, albo nie ma powietrza, albo Turcy na nas najadą pewnego pięknego dnia, otworzą grób i nasikają na mnie!

Pozna I Turków tu już ściągnęłaś?! Skąd nagle Turcy?! I dlaczego mają sikać akurat na ciebie?! Mają całe Morze Czarne do tego! 

Poznabucha Czarno to niech będzie im przed oczami. Uch, Turcja, Turcja, nie zaznam spokoju w grobie dopóki Turcja nie zniknie z powierzchni ziemi! 

Gulgelewicz /wchodzi z pośpiechem/ Mieliśmy tam rzeczywiście trzęsienie ziemi, ale zginęło tylko pięć tysięcy. Większość Turków, niestety jest cała i zdrowa. /woła/ Panie Śmierciecki, panie Śmierciecki! /ogłasza/ Za dwie minuty wzejdzie świt!

Scena 24 

W tym samym miejscu. Ci, którzy byli obecni wcześniej. Wchodzi jak burza Jach Śmierciecki. 

Śmierciecki No, kto mi tu nie chce umrzeć?! Uch, no nadeszła godzina, nie ma czasu, śmierć, śmierć. Mam jeszcze tragedyjkę w kopalni w Brazylii i ogromny pożarek w Kalkucie! /do Pozny/ No, kto umiera? Jest zastępczyk?! 

Pozna Moja szlachetna żona zdecydowała i trwa przy decyzji, że poświęci dla mnie swoje życie. 

Poznabucha Oj, ja mdleję, ja nawet nie wiem, jak się umiera!

/Kieruje się do grobu, Grabarz chwyta ją w swoje ramiona/ 

Kto to? Och, grabarz! Jestem już w jego ramionach! Jakież silne ramiona ma ten chłopak. I jeśli już odejść z tego świata to właśnie tak, w ramionach prawdziwego mężczyzny...

Śmierciecki Spieszę się! Umierasz za niego czy nie?! 

Pozna Umiera, umiera! 

Poznabucha /przykłada usta do ust Grabarza/ A jego oddech jest taki gorący i świeży!

Śmierciecki Uch! 

Pozna Dlaczego jego opóźniasz?! Nie słyszysz, co się do ciebie mówi?!

Poznabucha Słyszę, słyszę! A ty nie przyspieszaj i nie popędzaj!

Pozna Anioł Śmierci jest zajęty, nie jesteś jedyną tragedią, jaką ma dziś na głowie!  Wstał świt i musisz umrzeć!

Poznabucha Muszę?! 

Pozna Musisz! 

Poznabucha Kto powiedział, że muszę?!

Pozna T-y! Obiecałaś! Powiedziałaś! 

Poznabucha „Powiedziałaś, powiedziałaś”! Nie powiedziałam! 

Pozna Powiedziałaś!

Poznabucha No, a jeśli nawet powiedziałam?! Choć w ogóle nie powiedziałam!

Pozna /do siebie/ Och, otchłań i ciemność! Wszystko zaczyna się od nowa! /do Śmiercieckiego, który zaczyna go dusić/ Ale ona powiedziała! Wszyscy słyszeli! Nie wymigasz się od tego! Wszyscy są świadkami, ona powiedziała! 

Śmierciecki Musi to powiedzieć  t e r a z, przede mną!

Pozna Mów! No mów już! Powiedz, że umierasz za mnie! Powiedz! 

Poznabucha /Oczarowana w ramionach Grabarza, całuje go delikatnie w usta./ Och, nowe życie! Świeża krew płynie do moich sutków, ach sutki się budzą!

/Gulgelewicz spogląda na zegarek. Podchodzi do Śmiercieckiego, pokazuje mu zegarek./ 

Śmierciecki /wyjmuje swój zegarek, sprawdza i porównuje, puszcza Poznę, do Pozny/ Uch, została ci minutka! Jeśli ona nie zostawia sutków i nie wraca do śmierci za ciebie – jesteś skończony!

Pozna /biega w tę i z powrotem zdruzgotany./ Mów! No, mów już! Powiedz, że umierasz! Zostaw te sutki i mów! Mów! /do Śmiercieckiego/ Nie ma mowy. Obiecała i oszukała. Wszyscy zaświadczą, to jawna i kosmiczna niesprawiedliwość! Jeszcze o czymś takim nie słyszano. Na cóż mi odcięli, na cóż cierpiałem? Na nic, na nic, wszystko na nic. Na próżno. No mów, mów, mów! 

Poznabucha Z góry, spośród obłoków słodyczy, w których się unoszę, słychać jakieś muczenie: muuu! Muuu! Muuu!

Pozna Mów, mów, mów, mów!

Poznabucha Muu, muu, muu, muu!  

/Komuś spośród zebranych wyrywa się też ciche „muu, muu”./ 

Pozna /odwraca się do tyłu, jakby ukąszony przez węża/ Ach, wszyscy! Już wszyscy ze mnie szydzą! Uważają mnie już za umarłego! Jestem dla nich workiem kości! Głupcy! Przeklęci głupcy! Wszyscy umrzecie oszukani przez wasze żony! Przecież piana pożądania pod ich rozwartymi nogami zaleje wasze groby! Wszyscy umrzecie! Wszyscy będziecie poniżeni! Śmiejcie się, śmiejcie, jeszcze spotkamy się na dole na wspólnym świętowaniu! 

/wyjmuje zza pasa po kryjomu małą buteleczkę, a z niej korek/ 

Poznabucho, spójrz na mnie! 

Poznabucha /chichocze/ No nie myśl, że będzie mi wstyd spojrzeć. /patrzy w jego stronę/ 

Pozna Weź to na pożegnanie!!!

/Podskakuje w jej stronę i wylewa na jej twarz zawartość buteleczki. Ona wydaje z siebie okrzyk przerażenia, pada w ramiona służących/

Poznabucha Pożar! Płonie twarz! Oczy! Nie widzę! 

Pozna Uświęciliśmy nasz ślub winem – przypieczętowaliśmy kwasem! 

Śmierciecki łapie Poznę za gardło i zaczyna go dusić.

Scena 25

W tym samym miejscu. Ci sami. Wchodzi jak burza Anioł Happy-endof Litosławski, zatrzymuje Śmiercieckiego. 

Litosławski Jestem anioł wybawca Happy-endof Litosławski! Najnowsze wieści z Nieba: Bóg zdecydował się w końcu osiąść w Wiedniu i pokochał operetki. Z tej racji postanowił dać również tej rozgrywającej się na naszych oczach tragedii właściwsze jego zdaniem zakończenie: nasi bohaterowie nie umrą! 

Śmierciecki  Ja muszę w y r o b i ć normę! 

Litosławski Bohaterowie nie umrą! Będą żyć! 

Śmierciecki Jeśli Bóg chce rządzić światem na modłę wiedeńskich operetek – to jego sprawa: śmierć proszę państwa nie bawi się w c i u c i u b a b k ę! Albo Pozna albo zastępca! Nie ruszę się stąd bez śliny na rękawiczkach! 

Z daleka przechodzi biedny chłopiec. Na plecach ma pudełko do czyszczenia butów. 

Chłopiec /ogłasza/ Buty pucybuta, buty pucybuta, błyszczące bardziej niż oczy trupa!

Litosławski szepcze coś do ucha Pozny. 

Pozna Hej, chłopcze, chodź no tutaj, czyść! 

/Chłopiec podchodzi, klęka, czyści jego buty/ 

Wiesz, kim jestem? 

Chłopiec Wszyscy wiedzą panie. Hrabią. 

Pozna Masz rodziców? 

Chłopiec Jestem sierotą. 

Pozna Chciałbyś być na moim miejscu?  

Chłopiec /chichocze, zawstydzony/ A kto nie chciałby być panem wioski?! 

Pozna Mądry chłopiec. /rzuca mu monetę, wskazuje na Śmiercieckiego/ Widzisz tego pana tam? To anioł z nieba. Idź powiedz mu: „Chcę zamienić się z hrabią.” Może cię wysłucha. 

Chłopiec Ale wtedy p a n nie będzie hrabią? 

Pozna Prawda, ale ja po prostu lubię dzieci. /rzuca mu jeszcze jedną monetę/ Idź, idź. Nie będę się złościć. 

Chłopiec /chichocze, nieco zawstydzony, podchodzi do Anioła Śmierci./ Panie Aniele, chciałbym zamienić się z panem hrabią. 

Pozna Wszyscy słyszeli! /do Śmiercieckiego/ Słyszałeś?! Gotów jest się zamienić! Na co czekasz?! 

Śmierciecki /wygląda jakby miał wybuchnąć ze złości na widok oszustwa. I nagle jak ktoś kto ma dość./ To oszustwo, ale mam już dość, uch! /szybkim ruchem ze złości i braku cierpliwości łapie za gardło chłopca i dusi go. Wychodząc, ku nowym problemom, które go czekają/ No, kto mi tu nie chce umrzeć?!

/KONIEC/ 
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